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Z p u s z c z y  k u r p i o w s k i e j .
Podaje

Ä -

(P ieśni w e s e ln e  ze w si O bierw i, p a ra f. O s tro łę c k a  i z okolicy M yszyńca).

G dy parobczak , lub 'częściej jego  rodzice u p a trzą  jak ą  dziew ­
czynę dla n iego  za żonę, w ów czas w sobotę udadzą się do rodzi­
ców młodej raj (sw at) z parobczak iem , b y  p rosić  ich  o ręk ę  owej 
dziew czyny. W szed łszy  do izby i pochw aliw szy  P a n a  B o g a  słow y 
N iech  będzie pochw alony  Jezus C hrystus ! raj zaczyna rozm ow ę 
następ u jącą  *) :

„Jak  się m acie W a le n ty ?  Co tam  u was .słychać?
— J a k  to  u nas s ły ch ać ! zdrow im , chw alić P a n a  B oga. Cóz 

tam  w as tu  sprow adziło , mój F ran c isk u  ?
Ja  w ám  zaraz to  poziem , ze ja  tu  przy jechałem  do was, 

bo mi naraili, ze tu  u was d o stan ie  prządki.
— K ied y  jesce  sw ojego nie poprzędły .
T oć moze nám  jednej i udzielicie, n ie ziem, k tó rej — chyba 

A ntosi ?
— N o! to A ntosiu  pojadzies? C hyba nie, A n tosia  odpow iada.
No, mój W a len ty , teraz  wám  p raw dę poziem , ze ja p rzy je­

chałem  z Jan k iem  D oreńsk im  do wasej A n to si w zaręcyny, су 
pozw olicie jem  sie ozienieć?

W a le ty  odpow iada : ja k  ona sobie zechce.
F ran c iszek  raj : m oja A n tosiu ! pow iedz nám .
— Já  tam  nie ziem ; jeżeli ociec i m a tk a  zechcą, to jâ  jeg o  

chcę, mój W alen ty .
T o  juz się m łodzi chcą. T o te raz  się u k lo ń ta  ojcu i m atce.
W y ch o d z i A n to sia  i Jan e k  i ca łu ją  ojca i m atkę i ra ja  F ra n ­

ciszka, a raj p o w iad a : T eraz sy k u jta  sie do kościoła, bo to juz 
w iecór, cas z zapow iedziam i.

R aj p y ta  się ojców p an n y  m łodej : trzeb a  i p iw a?
— No, to  tam  i p rzyw ieśta , ojce m łodej odpow iedzie li“.
P ow róciw szy  od zapow iedzi, zapraszają sąsiadów  i znajom ych

n a  zaręczyny. S ta rzy  jedzą  i piją, a p a ro b cy  i dziew częta tańczą, 
śp iew ając rozm aite  pieśni.

Z n iedzieli na  pon iedzia łek  w ieczorem  p an n a  m łoda zaprasza 
kaw alerów  i panny  n a  m uzykę C ałą noc tańczą, jedzą i p iją aż 
do rana. R an o  p an n a  m łoda idzie po wsi i zaprasza  gosp o d arzy

*) Spisana przez wieśniaka we wsi Obierwi.
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i gospodynie, k tó rych , g d y  się zbiorą, częstuje piw em  i ch leb em  
razow ym .

G dy już czas do ślubu wyjeżdżać, zaśp iew ają *) :

Oj! wyrządzaj sie nadobna Antosiu, rozmyślej s ie !
—  A juści j a  sie, a  juści j a  sie rozmyślcłum,
Ojca matule, ojca matule opuściełam.

G dy m ają w siadać na  wóz, śp iew ają :

Przeproś  A ntosiu  ta tu lka  sw ego; (bis)
T a tu lek  kochany stoji sfrasowany,
Ze dziewcyna idzie między obce ludzie,
J a k  owiecka n ika  (jaka)  zbłąkana.
P rzeproś  córecko matu le  swoje ! (bis)
M atu la  s troskana  stoji sfrasowana,
Ze córecka idzie miedzy obce ludzie,
J a k  owiecka zbłąkana.
P rzeproś  siostrzycko braciska swojego ! (bis)
B rac isek  s troskany  stoji sfrasowany itd.

W ten czas raj zaw oła p an n ę  m łodą i p an a  m łodego, chw y­
ciw szy ich za ręk ę  i trzym ając w yw ołuje z kolei ca łą  fam ilię 
jako to  : ojca, m atkę, b rac i i siostry. P a n  . m łody i pan i m łoda 
p rzep rasza ją  ich, a ojciec i m atk a  udzielają parze  m łodej b ło g o ­
sław ieństw a rodzicielskiego. N astępn ie  raj w sadza pan n ę  m łodą 
n a  furę i odjeżdżają do ślubu.

G dy po ślubie z kościo ła  jadą, śp iew ają :

W ysła  z kościołecka, juz  nie panienecka,
Świeci sie, nici sie na  głozie siatecka.
—  Jakem  była młoda, zienam ro zy  ksia tek ,
A teraz do soli chustka albo płatek .
Oj ! kiedy j á  była młodo panienecko,
Zidzieli  mie chłopcy mało skałecko,
A teraz nie zidzo (widzą) syrokami drzwiami,
Spojrzę na  młodego, za’eje sie łzami,

Myślałaś dziewcyno, ze to bendo żarty,
Świece sie świeciły, ksiondz rozłozył k a r ty  ;
Myślałaś dziewcyno, ze to żarty  były,
Świece zaświaciały, worgany zagrały.
Myślałaś dziewcyno, com ci sie zalecał,
Kupsiłem ci psiwka —  kaw alerski zwycáj.
—  Myślałeś Ja s ieńk u ,  zem ci je  wypsiła,
Stoji na  stoliku, bom je  postawiła.

' )  Zapisane  w Myszyńcu.
5
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G dy p rzy jadą z k o śc io ła  do domu, d ruhny  i drużbow ie za­
śp iew ają  :

W  kościele bylim, dobrze sie sprawilim,
Ja s iu la  z Antosio juz  my ożenili, (bis).

Do ob iadu  s ta rszy  d rużba zasadza g o sp o d arzy  i g ospodyn ie  
za dw a sto ły , a d ru h n y  za trzeci, m łodszy im usługuje, podając 
ta lerze  z jad łem  i odbierając próżne. P o d  kon iec  ob iadu  d ru h n y  
zaśp iew ają :

Dziękujemy Panu  Bogu, dziękujem i tobie w as iec i1),
Z panem gospodarzem, z panio gospodynie  za ten obiad za dobry.
Dali nám dość grochu, a to wszystko cukrowy, do obiadu gotowy. 
Dziękujemy P a n u  Bogu, dziękujem i tobie wasieci itd.
Podawali nám dość kapusty, a to wszystko kra jana , do obiadu zrządzona. 
Dziękujemy P an u  Bogu i t. d.
Podali dość kartofli, a  to wszystko z rusolem, do obiadu zrządzonym. 
Dziękujemy Panu Bogu i t. d.
Dali nám dość mięsa, a  to wszystko piecone, do obiadu zrządzone 
D ziękujemy P a n a  Bogu i t. d.
Podali nám dość kasy, a to wszystko jaglana, do obiadu p rzybrana .  
D ziękujemy P a n u  Bogu i t. d.

P ó  obiedzie m łodsi odejdą z m uzyką do innej cha łupy  i tam  
tań czą  aż g d y  czas nadejdzie oczepin. W ten czas  p an i m łoda za ­
p ro si g o sp o d y n ie  i da im piw a. G ospodynie s iadają  za stoł, b io rąc  
p an ią  m łodę pom iędzy siebie. D ru h n y  zasiad łszy  rów nież naokoło  
teg o  stołu, śp iew ają :

Juz  za stoły zasiadajo  2),
0  mym ziánku rede  majo ;
Redzo redzo, co z nim zrobić,
Z iánek  zdjąć, cepek włożyć.
Redzo redzo gospodynie,
Mój ziánusek m arn ie  zginie.
Redzo redzo, gospodarze,
Mój z iánusek  w duze słazie.
1 wy druhny mówcie za mno,
Mozę jesce  bede panno.

K u ln i  z iánusek po stole,
Do pani m atk i w sokole,
Po stoliku bukowym, po obrusie cynowym.
P an i  go m a tk a  nie przyjmá,
Bo w nim nadzieji nic nie má.
Z iánku  mój ziánusku, coś mi tak  załośliwy ? !

l ) Ze wsi Obierwi. —  2) Myszyniec.



— 67 -

Kulni z iánusek po stole,
Do pana  ojca w sokole,
Po  stoliku bukowym, po obrusie cynowym.
A ta tu lek  go nie przyjmá,
Bo w nim nadzieji  nic nie má.
Ziánku mój ziánusku, coś mi tak  załośliwy ? !
Kulni z iánusek po stole,
Do pana  młodego w stodole.
A pan młody go przyjmá,
B o w nim nadzieje wszystkie má.
Ziánku mój ziánusku, coś mi tak  weseluchny.

P o tem  zdejm ują jej w ianek  z g łow y i zaśpiew ają :

Mój z iánusku lawendowy,
Nie wracaj sie z mojej głowy.
I  spadł i spadł, pokrusuł sie,
Ja s ienecek  pociesuł sie.

N astępn ie  w ezm ą talerz, staw iają  go n a  stole, a na  nim  p o ­
łożą czepiec z w iankiem  i zaczyna się sprzedaż w ianka . G ospo­
dynie kupcom  z różnych  krajów  podają  cenę np. stu  rub li i okseft 
wina,- a  po d ługim  ta rg u  sprzedają go za dw a oksefty  p iw a. 
M uzyka zagra, a k u p cy  w ołają  : „Panow ie młodzi, kom u się godzi 
i chw yciw szy rękam i za czepiec z w iankiem , tańczą  i skaczą, 
b rząk ając  w talerz, aż się stłucze. W ów czas k u p cy  odprzedają go 
ty m  sam ym  gospodyniom , k tó re  śp iew ają :

Ola, ala, ola, a la  ‘) !
A  zidzisze s ta rsa  d r u h n o ,
Go mnie dzisiáj, tobie j u t r o ;
Dajze, dajze, nie załujze,
Choć rub e lk a  ofiaruj ze.
A zidzisze młodsa druhno itd.
A zidzisze s tarsy  drużba,
J a k a  twoja służba;
Dajze, dajze, nie załujze,
Choć trzy  ruble ofiarujze.
A  zidzisze młodsy drużba,
Dzisiáj twoja służba;
Dajze, dajze, nie  załujze,
Choć pięć rubli ofiarujze.
Nám sio wszystkim ta k  zidzi,
Młodsy drużba  starsego zawstydzi.
A zidzisze s ta rsy  bracie,
J a k  dziś twoi siostrze, płace ;

‘) Obierwia.



— 68 —

Dajze, dajze, nie zalujze,
Choć pięć rub li  ofiarujze.
Trzeba  j i  na sitko,
Trzeba  j i  na wszistko;
D ajze, dajze, nie  zalujze,
Choć pięć rubli ofiarujze.
A zidzita wy stryjowie,
Co j á  mám dziś na swej głowie; 
Dajta, dajta ,  n ie załujta,
Choć po dziesięć rubli ofiarujta. 
A zidzita wy przyjaciele,
J a k a  mi sie d roga ściele;
D ajta ,  dajta, nie załujta ,
Choć po pięć rub l i  ofiarujta.
A zidzita gospodarze,
Zaw ala lis ta  na łazie ;
D ajta ,  dajta, nie za łu j ta ,
Choć po rublu ofiarujta.
A zidzita gospodynie,
Trzeba  noza, trzeba  skrzynie ; 
Dajta, da jta ,  nie  załujta ,
Choć po złotówce ofiarujta itd.

Leluja, leluja, prześlicnego G-rzela ^
Nie będziecie zidzieć mojego wesela (bis),
Bo moje wesele za Krakowem będzie.
Na mojem weselu siedmi królów będzie (bis), 
Będo tam krolozie i oficerozie,
Będo popraziali  z iánuska na głozie.
Co to za dziewcyna, co j i  k ró le  słuzo,
O na má ziánusek przekładany rozo.
Zeby to tak  Bóg dał  i j á  takby chciała, 
Zeby tak  z ziánuskiem zaraz umierała ,
Ociec by żałował, m atka  by p łakała ,
Chłopcy by mie nieśli, kapela  by grała.

O ! siano siano, tyło go kopa,
Dajze mi Boże dobrego chłopa,
Zeby mie bijál,  gorzałk i nie piját,
W karcm ie  nie siádál, z janso  nie gadál.

A  n a  jez ierze  kosycek plywá,
A nas paneček  do nas p rzybyw á ;
A na tem niebzie gziozdka jaśnieje ,  
A nas paneček do nas sie śmieje.

ł )  Następne pieśni weselne spisałem w Myszyńcu.
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N ie 'ch c ie l iśc ie  mamulu posłuchać muzyki,
J a k  zagrali pod okankiem jako sławziki ;
A te ra  mnie jes t  nie mniło,
Nie trzeb a  mnie zanić było,
Mamulo moja!
Cegoześ mie mamuleńko za mąz wydała, 
Kiedy j á  sie w gospodarście nie rozpoznała  ; 
Ni j á  uprząść, ni j á  usyć,
D o p ie ro  mie trzeba  ucyć,
Mamulo moja !

Znáj mamulu, znáj, komu corke dáj ;
Nie dajze j i  za ladajakiegoś, ji urody zál.
Bo j i  u roda  ja k  bystra  woda,
P raw e licki j i  sie zrnmieniło ja k  polna róża. 
Bo polna róża raz do rok u  kście,
Cianzko temu sercowi, kto kogo nie chce.

G raju  grácyki ,  skoco koniki,
W yrządzaj sie nadobno dziewcyno, rozmyślej sie.
A ona stała, ro zpo z iedz ia ła : o j !  nie,
Bo j á  u swoji mamuli zostane sie.
Rodzice, moje rodzice, co mie ta k  młodo zanieie ?
Gy wám j á  nie posłusna była, су wám w cem przewinęła ?

Z ie lona  ru tka ,  ja łoziec,
Lepsy kawaler ja k  wdoziec, 
Bo wdoziec będzie wymawiál: 
L epso  j á  pierso zonke m iát;
I dzieci bando płakały,
B o d a j  macochy nie znały.

Jas io  konie poił, K asia  wode brała,
Ja ś  sobzie  zaśpiewał. Kasia zapłakała.
Nie p łac  K as io  nie płac, bendzies ty  ci moja, 
P rzyw io zę  jab łusko  z tureckiego pola. 
Przyzioze, przyzioze i rozkra je  na krzyz, 
Podobno dziewcyno krzywo na mie patrzys.

Posła  do sadańku, rozsypała  wiśnie,
Gdzie mi sie podziały me panieńskie myśli. 
Posła  do sadańku, rozsypala  karty ,
Gdzie mi sie podziały me panieńskie żarty .  
Przyśli chłopcy przyśli, wszystkie panny wziani, 
A mie s iero teńke  ostazili sami.
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Piosnka o żołnierzu.

W yrządza ła  s iostra  b ra ta  (bis)
Na wojenke na trzy l a t a ;  (bis) 
J a k  sie młodsa doziedziała, 
K on ika  mu osiodłała,
Konika mu osiodłała.
Ja d z i  Jas ianku  na wojenke, (bis) 
Nabierz siostrze na  sukienke,
N a  sukienke cerwonego,
N a far tusek  jadwabnego.
Wy żołnierze, zołnierzyska 
Nie zidzieliście braciska. (bis) 
Zidzielim go na  Podolu, (bis) 
Głowa jego na kamianiu,
K ónik  jego  wedle niego,
K opie nozką, żałuje go.
Kiedy j á  miał swego pana,
Z yrá l  j â  gołe ziarna,
T eraz  nie mám z ia rnka  słomy, 
O bjedzą mie k ruk i ,  wrony.

„Fry c ó w k a“.
Zwyczaj, o k tó ry m  tu ta j chcę pow iedzieć słów  k ilka , b y ł d a ­

wniej, jak  mi w P u żn ik ach  opow iadano, bardzo  rozpow szechn iony ; 
z czasem  coraz bardziej zaciera ł się, aż w reszcie ca łk iem  zag iną ł. 
Od dw óch la t n iem a go  już w sam ych  P użn ikach , gdzie najdłużej 
jeszcze b y ł się przechow ał. B y ć  może, że w in n y ch  okolicach 
znajduje się jeszcze, a w tedy  tem  łatw iej będzie m ożna o nim  ze­
b rać  jak ieś  w iadom ości, bardziej szczegółow e.

C hłopak, m ając szesnaście — siedem naście lat, zaczyna już 
kosić. K o szen ie  je s t dosyć ciężką p ra cą  dla początku jącego  ; do 
niego trz e b a  siły  i zręczności. To też m łody tak i dopiero  w y ra­
b ia jący  się kosiarz, zw y k ł chodzić z kosą  w yłącznie n a  swoją 
niw ę, gdzie m ógł kosić, ja k  długo chciał, w ypocząć k ied y  chciał. 
N a cudzą niw ę u d aw ał się dopiero po dłuższej p ra k ty c e  i to ty lko  
na  tak ą , gdzie nie b y ło  w iększej liczby kosiarzy . P o  dwu- lub


